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lie  usunie ruiny drńę pdsRch
P o l s k a  z a i o d w i e  ns 1 7 - s m  m ie js cu  w  E u r o p i e

P isa liśm y w czoraj, że 
ekonom iczny m inistrów  
lii, jako 2-letni program

kom itet i ca łość dróg zbliża się, a przynaj- 
uchwa- m niej zbliżała, do m omentu nieu- 
drogo- n iknionej katastrofy , Ten stan

wy dla P olsk i, napraw ę 1.200 km. dróg powoduje, że koszta tran­
sportu są u nas n ieproporcjonal­
nie w ielk ie, (taksam o jak  u trzy­
m anie dróg w  należytym  sta n ie ).

Odbudowa system u dróg i roz­
budowa nowej sieci są to rzeczy, 
które narzucają się  z n ieodpartą  
k oniecznością. Z atiu dn iająe bez­
robotnych, nowe arterje komuni­
kacyjne ożyw iają  życie gosąw-

d ió g  i budowę 230 km. dróg no­
w ych P race m ają być prowadzo­
ne przy ośrodkach bezrobocia i 
w  w ażn iejszych  gospodarczych  
punktach w ęzłow ych. N a ten cel 
w yasygnow ane są  odpow iednie 
kredyty (ponad 100 milj. zł.) i 
plan  ten ma być wykonany. Jest 
on fragm entem  w iększego planu
6-letniego, który ma prow adzić ćarcze, potaniają transport, obni
do naprawy w szystk ich  sta łych  
d ióg  Polski i przew iduje budowę 
najbardziej koniecznych nowych  
arteryj kom unikacyjnych.

Ju ż pubieżne rzucen ie okiem  
n a te  dw ie liczby w skazuje jed ­
nak, że to w szystko jest, pi-zy- 
najm niej dotychczas', kropla w 
m orzu ogólnych  potrzeb. W eźm y  
liczby, ilo ść  dróg o naw ierzchni 
trw ałej (b itych  i brukow anych) 
w ynosi w  P o lsce  58.000 km., z 
czego na drogi państw ow e przy- 
pada 14.000 km., na drog. w oje  
w ódzkie 10.500 km., pow iatow e  
ł l .0 0 0  km i gm inne 12.500 km 
N a  1.000 m ieszkańców  P c ls lt i1 
przypada w ięc  1.8 km. drogi, a na  
100 km. kw adratow ej powierzch. 
n i za led w ie 15 km. G ęstość dróg  
w  różnych częściach  kraju jest 
rozm aita. N ajlep sza  i n ajgęstsza  
sieć drogowa

żają ceny i zm niejszają koszta  
produkcji. Pozatem  budowa dróg 
urucham ia ca ły  system  przem y­
słów  pom ocniczych (choć w n ie­
co m niejszym  stopniu , n iż moto 
ryzacja ). D ość w ym ienić, że gdy  
rozpoczęto roboty drogowe w 
N iem czech, prowadząc je  na 
w ielką skalę, sam ych łop at za­
brało na rynku 500.000, że u 
nas uzupełn ien ie na drogach bra 
kującej w arstw y kam ienia do 20 
cm. wym agałoby dla dróg b itych  
w szystk ich  kategoryj olbrzym iej 
ilości 38 m ilion ów  m etrów sześć , 
kam ienia.

i P rzeznaczone na in w estycje  
drogowe sum y n ie sto ją  w la le- 
źytej proporcji do naszych  po- 

I trzeb drogow ych. P rzecież u trzy­
m anie każdego kilom etra drogi 
bitej Kosztuje rocznie 2 000 zł., 

znajduje ?ię na budowa nowej szosy  1 km w ynosi
Śląsku, w  Poznańskiem  i na Po- j 50.000 zł., a nawet tylko koszta  
morzu, ale drogi te w głów nych przebudowy naw ierzchni na trwa  
owych kierunkach n ie 6ą dostoso ją, dostusow aną do w spółczesn e-
w ane do n aszych  obecnych po 
trzeb. R ozpiętość gęstośc i sieci 
dróg waha s ię  od 4.4 km. na 100 
km. kwadr, do 34 km D rogi grun  
towe liczą  w  P o lsce  30(1,000 km.

Jak  kom prom itująco w ygląd a­
m y w  zestaw ien iu  ze stanem  dro­
gowym  innych  kraiow , m oże po­
słu żyć fakt, źe w  E uropie stoim y  
pod w zględem  g ęsto śc i dróg na  
17 m iejscu , m ając za sobą tylko  
tak ie kraje, jak: A lbanja, L itw a, 
Łotwa, E stcn ja  i R osia , przyczem  
te  kraje b ałtyckie i R osja m ają  
na, «woje u sp raw ied liw ien ie: Ro­
sja —  obszar, a L itw a. Ł otw a i 
E śton ja  —  w ojenne zn iszczen ie i 
przedw ojenne zaniedbanie (m niej 
sza potrzeby gosp odarcze), n ato­
m iast nasi sąsied zi, podobnie jak  
w m otoryzacji, b iją  nas w ielo ­
k rotn ie g ęsto śc ią  sw ych dróg.

go ruchu, za 1 km. dla naw ierzch

ni lekkich (sm ołow cuw ych lub 
asfa ltow an ych ) 50.000 zł., dla na 
w ierzchni średnich (gruby a s ­
fa lt )  70.000 zl. i dla pow ierzchni 
ciężkich (bruk z kostki lub k lin ­
kieru ew tl. beton), aż 120.000 zł. 
Z tego w yraźnie w idać, że prze­
znaczone dotąd na in w estycje  dro 
gow e sum y n :e m „gą rozw iązać 
jeszcze  spraw y i Jedynie opędza­
ją  n a jp iln iejsze , n ajn iezbędn iej­
sze potrzeby drogowe.

Ciekawą ilu stracją  obecnego  
stanu rzeczy na odcinku drogo­
wym  będzie przygotow ana ju ż o- 
b ecn ie w ystaw a drogowa, orga­

nizow ana przez L igę Drogową. W 
ram ach w ystaw y zostan ie uwzglę 
dniony w  perspektyw ie rozwój hi 
storyczny naszych dróg, załam a­
nia tego rozwoju i zn iszczen ie  
dróg w  czasie w ojny, rozwój dro­
gow y w innych  krajach, straty , 
•akie ponosim y z zaniedbania na­
szego system u kom unikacyjnego, 
korzyści w ypływ ające z  jego u- 
spraw nien ia  i dostosow ania do 
oDecnych warunków  całej siec i  
kom unikacyjnej oraz nasze mo­
żliw ości w  zakresie odbudowy  
Jróg i p lany na najb liższą przy­
szłość.

Nauczyciele interweniuj w sprawie

*cze£nies~sz3j matury
Zarząd głów ny TNSW  złożył w 

M in isterstw ie W. R. i O. P. raemo 
rjał, poruszający spraw ę uregulo  
w an ;a term inu składania egzam i 
nów dojrzałości. W osta tn ich  cza 
sach  puczątek ustnych  egzam i­
nów m aturalnych  w yznaczano w  
n iektórych  szkołach na koniec 
czerw ca, w skutek czego egzam iny  
odbyw ały s ię  jeszcze po o ficja l-  
nem zakończeniu roku szkolnego. 
N auczyciele , przepracow ani w 
czasie  m atury, a potem  powoływa  
ni na w akacyjne kursy dokształ­
cające, z początkiem  następnego  
roku szKolnego podejm ow ali pra­
cę bez należytego w ypoczynku, co 
m usiało szkodliw ie odbijać s ię  na 
ieh  praey szkolnej.

D la m łodzieży późny term in eg 
zam m ów rów nież je s t  n iepożąda­
ny, gdyż tw orzy się  w tedy z egza  
m iau dojrzałości egzam in zupeł­
n ie w yodrębniony z ca łości ży­
cia szkolnego i zdawanym  w  at­
m osferze sp ecjaln ego niepokoju. 
Żądania w ysu n ięte w m em orjale 
TNSW  będą przedm iotem  obrad 
zjazdu kuratorów.

Czas odnowić 
prenumeratę na 

m iesm  kwiecień

C h a l l e n g e  z r o b i ł  s w o i e
lecz w kierunek

Poruszaliśm y niedaw no spraw ę  
m edość w yczerpującego p oin for­
m owania sp ołeczeństw a o isto t­
nych powodach w ycofania  cię 
P olsk i z zawodów c łia llen ge‘o- 
w ych  D aje to sp ołeczeństw u  te­
m at do najróżnorodniejszych  do­
m ysłów  i Komentarzy n iezgod­
nych z faktycznem  stanem  rzeczy  
i szkodliwych

S łyszy  s ię  zdania: „D laczego
uprzednio m ówiło s ię  o pożytecz­
ności C hallenge‘u, a dziś po dwu- 
Krotnem zw ycięstw ie n ie s ię g a ­
m y po trzeci lau r?“. Są naw et 
tacy szkodnicy, którzy in synu u ją

z naszej strony lęk przed staw a­
niem do nowej konkurencji.

Chcąc zdobyć dla czytelników  
naszych  m iarodajną odpow iedź 
oraz dow iedzieć się , jak m a być 
zrealizow ane praktycznie h asło :  
„Lczm y s ię  latać", zw róciliśm y  
s ię  z prośbą o w yjaśn ien ie  do 
F undacji im. Żwirki i W igury  
przy LO PP. J es t  to in sty tu cja , 
która zajm uje s ię  zbieraniem  
funduszów  wśród sp ołeczeństw a  
na zakup siln ików  i sam olotów  
szkoleniowych i częściow o orga­
n izuje sam oszkolenie.

O trzym ane przez nas m iortna-

W dniu wozopajszym

C S b r c y a i u p ł y w  k K K R 6 v
W razie potrieby —  p o w ię t o m y  liczbę nagród

D zień  w czorajszy był rekordo­
wym dniem  pod w zględem  iluści 
n adsyłan ych  ódpowfeugi. W cią ­
gu piątku otrzym aliśm y zgórą  
200 kom pletów  kuponów konkur­
su na „U lubioną operę W arsza­
wy". W związku z tem  prawdopo­
dobnie 500 nagród nie starczy  
już na obdarzenie

bezpłatnem i b iletam i
do lóż i krzeseł Opery w szystk ich  

C zechosłow acja  m a 1-Krotmc gę- tra fn ie  w ym ien iających  kompozy  
stszą  s ie ć  od naszej, N iem cy trz; torów  oper: „Ero? i  Psyeht
krotn ie, R um unja dw ukrotnie. „Carmen", „Iris", „Faust" , „Krai 

N adom iar złego przy tej n ie- j n a  uśm iechu", „Don Carlos ’, „Pa- 
w w lld ej ilo śc i dróg są one w j jace“.
strasznym  stan ie . N a szosach  P oniew aż jednak już w  czasie  
grubość jezdni tw ardej, która po- j p rzyjm ow ania kuponów uglosilis- 
w in na w yn osić  20 cm., je s t  prze- i niy zapew iiien ie, że 
c ię tn ie  starta  do 6,5 cm. J a ’, szyb- j y , dostan ie bilet>ł
ko p ostęp u je n isz -zr m e  drog bez ^  # ^  próbę ,  dolaczy_
n ależytej ich  konserw acji, w idać, odpow iedzi 7 kuponów, a-
ż e  w  ciągu  osta tn ich  4 la t gru 
b ość n aw ierzch ni zm niejszyła  s e 
o 4,5 em tak, że średni ubytek  
w&kutek d ziałań  a tm osferycz­
nych , zużycia i t. p m ożna liczyć  
1,1 cm. n aw ierzch ni. W  tym  sta ­
n ie  rzeczy tw arda naw ierzchnia  
w  w ielu m iejscach  albo u lega  
przełam aniu  albo n i°m i grozi, a

żeby dotrzym ać ob ietnicy w  razie  
potrzeby obow iązani jesteśm y  po­
w iększyć odpow iednio liczbę na­
gród.

D ziś  o s ta tn ia  s p o s o b n o ś ć
D ziś po raz osta tn i nadarza się  

sposobność zdobycia dwóch bez-

F m l . n  n M i ń i
z a z c r o 5 n s i  ż o n y

Żona woźnego w  h ipotece w ar­
szaw skiej M aria Odorowa odpo­
w iadała przed sądem  pud zarzu­
tem  zadan ia uszkodzenia cia ła  u- 
rzędniczee h ipotecznej p. Wan­
dzie S.

Od dłuższego czasu  Odorowa 
dow iadyw ała się  od sw oich  są s ia ­
dek, że m aż jej nie dotrzym uje jej 
w iary  i korzystając z tego, że peł­
ni nocne dyżury w gm achu hipo­
tecznym  rom ansuje z n iew iasta ­
mi.

Podrażniona plotkam i żona 
w oźnego postanow iła  schw ytać je  
dną z uwodzicielek na gorącym  
uczynku. K tórejś nocy zabrała z 
domu pogrzebacz i zaczaiła  się  
pod drzewem w poDliżu w yjścia  z 
gm achu hipoteki. O północy drzwi 
otw orzyły się  i na podwórzu w y­
łon iła  s ię  jakaś postać kobieca. 
Odorowa nie nam yślając się d łu­
go w yskoczyła zza drzwi i poczę­
ła okładać nieznajom ą pogrzeba­
czem. N apadnięta ratow ała sie  u- 
cieczką do gm achu hipoteki.

N apad riętą  okazała się  Bogu 
ducha w inna urzędniczka hipote­
ki ziem skiej p. W anda S„ która 
do późnej nocy pozostała w biu­
rze, aby wykończyć zaległość.

p łatnych b iletów  do Opery Kto 
nie zebrał w szystk ich  kuponów, 
może je uzupełn ić do liczby 7-u, 
nabyw ając „ABC —  N ow iny Co­
dzienne" w n aszej ad m in istracji. 
Zgoda 1. Jak  już wiadomo, zada­
n ie konkursu polega na zebraniu  
7 kuponów, w skazaniu  autorów  
w ym ien ianych  w yżej oper oraz 
na daniu odpow iedzi na trzy na­
stęp u jące p y tan ia .

1) Jaka jest p a n a (i)  u luoiora  
opera?

2) Jaką arję w  tej operze 
p a n (i)  n ajw ięcej Iu d i’

3) Jaką operę p a n (i)  chc-alby  
w najbliższym  czasie  ujrzeć na 
scen ie  Opery w arszaw skiej?

Odpowiedzi na p ierw sze pyta­
n ie n ależy krótko um otywować.
Odpowiedzi sk łada s ię  w redakcji trzym ania dwóch bitetów  
„ABC —  N ow in  Codzienychn" sie  Opery.

(N ow y Św iat 22 —  w podwórzu, 
druga sień  na lew o).

\k p o n ie d z ia ł e k — ty lk o

ft: p o c z ta
i W sobotę. o godzin ie 4 -ej popo­

łudniu  punktualn ie zamykamy 
przyjm uw anie kuponów. JcdynK  
lis ty  w ysłan e pocztą i noszące da 
tę soootn ią  stem pla pocztow ego  
będą uw zględn iane w  puniedzia- 
łek. Zapewne w  środę będziemy 
m ogli o g ło sić  w ynik  konkursu, 
tak, że n ie w yłączone jest, że uż 
w piątek lub w sobotę

odbędzie s ię  przedstaw ien ie  
dla laureatów  naszego konkursu. 
Zależeć to będzie przedew szyst- 
kiem , czy poczta zdąży doręczyć 
czytelnikom  sp ecja ln e im ienne za 
proszenia, upow ażniające do o-

w  ku-

Sprytny manewr dłużnika
w  o b ro n ie  p r z e d  l ic y t a c ją

przed rozpoczęciem  urlopu. Fani 
Ś. doznała ciężkich obrażę" g ło ­
wy. Lekarz stw ierdził sześć n ie­
bezpiecznych ran, które na szczę­
ście zagoiły  się, n ie w yw ołując  
kom plikacyj.

Napad na urzędniczkę sta ł się  
przedm iotem  śledztw a. PoszlaKi 
w skazyw ały, że spraw czynią zaj­
śc ia  je s t  M arja Odorowa. Jeden  
z sąsiadów  w idział, jak żona woź­
nego około północy szybko w pa­
dła do sw ego m ieszkania, zatrzas 
kując drzwi za sobą. Kiedy Odo- 
rową okazano poszkodowanej u- 
rzędniczce, ta kategorycznie roz­
poznała ją. Odorowa bowiem bar­
dzo często w zastęp stw ie  męża 
robiła porządki w gm achu h ipote­
ki.

M arja Odorowa nie przyznała  
się  do w iny. Opowiadała, ze kry­
tycznej nocy przez Cały czas prze­
byw ała w sw ojem  m ieszkaniu, m e 
wychodząc na podwórze. Celem  
śc isłego  odtw orzenia sceny napa­
du, sąd zarządził w izję na pod­
wórzu w hipotece, poezem po w y­
słuchaniu  stron, uznał,, że wina  
woźnej jest dowiedziona i skazał 
ją  na rok w ięzien ia  z zaw iesze­
niem  w ykonania kary-

Dłużnicy, którym grozi licytacja, 
chwytają łi§ najrozmaitszych sposo­
bów, celem uniemożliwienia egzekucji. 
Przedmiotem do sprawy sądowej prze­
ciwko dwu policjantom: Ludwikowi
Kamiijskiemu i Franciszkowi K c iu ­
kowi, byl nowy wynalazek uniemożli­
wiający licytację.

\\ierzyciel Jan Prykiel zajął magle 
dłużnika Jana kamińskiego. N a  mocy 
wyroku sądowego, komornik wyzna­
czył licytację na 7 sietpnia ubiegłego 
roku. Kiedy o oznaczonej gudz,nie wie­
rzyciel razem z kilku licytantami jja-- 
wil się w bramie domu nr. 26 przy ul. 
Leszno, gdzie mieścił się zakład Ka- 
mińskiego, w  pewnym momencie do 
oczekujących podeszło dwóch policjan­
tów, którzy aresztowań wszystkich 
poezem odprowadzili ich do bramy 
domu przy nb  Karmelickiej- Jeden z 
posterunkowych. Heiduk pozostał na 
straży aresztantow, drugi zay policjant 
Ludwik Kamiński powrócił na miejsce 

(icytacj i.
Tymczasem nadszedł komornik, 

który w bramie natknął się na Kamin- 
skiego. Posterunkowy oświadczył mu, 
żc licytacja nie dojdzie do skutku, al­
bowiem niema nabywców na magle. 
Kiedy komornik 1 itotnic stwierdził, żc 
licytacja nie może dejść d# skitkj spo- 
wodtt braku licytantów i spisa! odpo­
wiedni protokul. Kamiński powrócił 
na ulicę Karmelicką do swego kolegi,
poezem razem z aresztanUmi wszyscy 
skierowali się do komisariatu. Tam 
jednak 'y^urny przodo„njk. uwolni'

nych podstaw do ich aresztowania.
Jak tylko Prykiel odzyskał wol­

ność, rozpoczął starania mające na ce­
lu wyjaśnienie tajemniczej przygody, 
jaka spotkał? go w związku z licyta­
cją. Rozpoczęto śledztwo i ustalono, że 
na kilkadziesiąt minut przed oznaczoną 
godziną licytacji, ktoś zadzwonił ano­
nimowo do komisarjatu, prosząc o de­
legowanie policjantów do bramy do­
mu nr. 26 na Lesznie, gdyż tam zebrała 
się grupa awanturników, którzy zakłó­
cają spokój publiczny. Okazało się tak­
że, że na parę dni przed iicytacią 
wśród zawodowych handlarzy kurso­
wała pogłoska, że licytacja magli na 
Lesznie jest trefna i że policja będzie 
ąresztowala wszj stkieb, którzy zjawią 
się na miejscu. Niejaki Unger i Fil- 
jas, zawodowi licytanci, utrzymywali, 
że właściciel magli Jan Kamiński wpła­
cił policji 50 zł. dla uniemożliwienia 
egzekucji.

W  świetle zebranego materjału by­
ło jasne, że policjanci przekroczyli in­
strukcję i za namową dłużnika Kamiń- 
skiego, aresztowali przybyłe na licy­
tację osoby.

Epilog tej sprawy rozegrał się w 
sądzie, gdzie obaj posterunkowi Ka­
miński i Hejduk oskarżeni zostali o 
pr-ekioczenie władzy. Me przyznali 
się do winy, opowiadając, że delego­
wani zostali na skutek anonimowego 
telefonu. Oskarżonych policjantów 
broni adw. Szaciuski, w imieniu zaś 
wierzyciela Prykiela, którego kombina­
cje licytacyjne naraziły na szkodę, po-

cje potw ierdziły  tezę w ysuw aną  
ju ż w  czasie trw ania ostatn iego  
(Jhł»Henge‘u, i i  zawody te  stra­
c iły  sw ój zasadn iczy  charakner i 
cel, który p rzyśw iecał łch  tw ór­
com. C hallenge pom yślany był 
jako konkurs m aszyn tu rystycz­
nych, & w ięc użytkow ych w  naj- 
szeiszem  tego słow a znaczeniu. 
Stopniow e oD ostizam e prób regu  
lam lnow ych w prow adziło do zawo 
dów w yczyny akrobacji. Czemze 
bowiem są skoki przez bi amkę, 
krótkie lądow ania, szybkość m i­
nim alna i m aksym alna w  gran i­
cach stosow anych  w  osta tn ich  
zaw odach? N asze k ierow nictw o  
zawodów, oceniając to w łaśc iw ie, 
w ysun ęło  w  roku bieżącym  żąda­
nia Polski w  spraw ie reform y re­
gulam inów  Z atw ierdzenie takich  
zm ian może dopiero n astąp ić na  
zjeżdzie F . A  I. w e w rześn iu  r. b. 
Trudno zgóry przesądzać, jak  u- 
stosunkow ałby s ię  zjazd F  A. I. 
do żądań Polski. W razie odrzu­
cenia  w ycofalibyśm y s ię  w ó w ca is  
z zawodów, jeślib y  zaś teza pol­
ska zosta ła  przyjęta, okres przy­
gotow aw czy skróciłby sdę a la  naa 
o ca ły  rok. Biorąc w ięc  pod uwa­
gę z  jednej strony program  roz­
budowy w ew nętrznej lotn ictw a, z 
drugiej zaś kurtuazję w  stosun­
ku do p aństw  biorących  udział 
w  zawodach, czynniki m iarodaj­
ne zdecydow ały w ycofać s ie  
w cześn iej.

Coraz m niejsza ilo ść  państw , 
uczestn iczących  w  C hallenge‘u, 
św iadczy, że zawody te  w taj for­
m ie sta ły  się  ju ż  przeżytkiem . O- 
statn io  stw ierdzam y w  całem  
lo tn ictw ie  Europy tendencję do 
w ew nętrznej jego  rozbudowy, 
idącej w szerz, t. j . rozciągającej 
s ię  rów nom iernie na w szelk ie ty ­
py lotn ictw a. Św iadczą o tem gru  
powe loty  w łosk ie, jak  rów n.eż  
ogrom ny, bo 3 m iljardy w ynoszą­
cy, budżet lotniczy F ran cji, któ­
rego w iększa część przeznaczona  
je s t  na buaow e seryjnych  ma­
szyn i szkolenie nowych zastę­
pów pilotów .

C hallenge był potrzebny i sw o­
je  zrobił. D zięki niem u polskie  
lotn ictw o dokonało olbrzym iego  
skoku naprzód, o siąga jąc w yso­

ki poziom w  tem pie luem al bły- 
3kawicznem- Świadczy o tem  h i­
stor ia  naszego udziału  w  C hal­
le n g e u . W r. 1930 “tajem y po raz 
pierw szy do zawodów i zajm uje­
my 17 m iejsęe. W r. 1932 św ietn a  
zw ycięstw o Żwirki i Vrtgurv ko­
m entow ane je s t  przez w ielu  jako 
szczęśliw y  przypadek. Zaprzecz? 
tem u i potw ierdza doskuitajuść 
naszych  m aszyn i p ilotów  o sta t­
ni C hallenge, gdzie zdobywamy 
dwa p ierw sze m iejsca . C hallenge  
dał m yśl konstrukcyjną i potęż­
ny bodziec twórczy. L ecz 9 dru­
g iej strony im preza ta  w ym aga  
jednostronnego w ysiłku  konstruk  
torów w  ciągu  dwóch lat, d zie lą ­
cych jeden  C hallenge od następ-, 
nego, i un ieruchom ienie najlep­
szych  p ilotów , zajętych  w y łą cz­
nie tren ingiem  i elim inacją. Ta­
kie koncentrow anie w ysiłków  pra  
ey na jednym odcinku mogłoby  
zagrażać zaniedbaniem  m nych  
dziedzin lo tn ictw a, szerokiego roz 
woju i popularyzacji praktyki 
lo tn iczej. N a tym  jednym  odcinku  
w kroczyliśm y na tak w ysoki po­
ziom, że n ie grozi nam  ju ż  pozc • 
stan ie w  ty le. M usim y się  te r a s ' 
na tym  poziom ie u trw alić  j do­
c iągn ąć do n iego w szystk ie p o zo ­
sta łe  dziedziny lotn iztw a. A  w ięc :  
jaknajw ięcej m aszyn, obozów  
szkolnych oraz m łodzieży do prze  
szkolenia. M usim y w ykw alifik o­
wanych pilotów  liczyć na ty s ią ­
ce, a n ie na setk i. W ięcej lot­
nisk, urządzeń, hangarów  —  oto  
n ajp iln iejsze  zadania Polskj ł to  
dopiero stanow ić będzie lotn iczą  
silę  narodu. Zawody krajowe  
dadzą nam m ożność elim inow ania  
najzdoln iejszych  i najbardziej 
w ykw alifikow anych  sił.

N a zapytanie nasze, lak  s ię  bę­
dzie przedstaw iała  tech n iczn ie  
rozbudowa lotn ictw a oraz jaki 
je s t  program  na n ajb liższy se ­
zon, otrzym aliśm y odpowiedź, i e  
przygotow anie program u wym aga' 
szczegółow ego przem yślen ia  i  
opracow ania, a j'est ono już w 
stadjum  końcowem . W  najbliż­
szych  tygodniach  podamy w ięc  
naszym  czytelnikom  program , jak 
będzie rozw inięte rzucone h asło: 
„Liczmy się  la tać!"

M. Z.

Goiiny nominowania
w y c z y n  u r z ę d n i k a  s t a r o s t w a
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N iezw ykły proces o sam owolę
i pobicie toczył się  przed Sąaem  
Okręgowym . N a law ję oskarżo­
nych zasiad ł S tefan  Okniński, rę 
feren t k arn o-ad m in istiacyjn y  sta  
rostw a grodzkiego na Pradze, 
który sam  pełni fun kcje sędziegu  
starościń sk iego  oraz kuzyn jego, 
stud en t Edm und D om ański.

O kniński je s t  w łaśc icielem  sa ­
m ochodu, który zosta ł sprzedany  
za 1600 zł. obyw atelow i m iejsk ie­
mu p. Antoniem u Gaszewskiem u. 
G aszczewski w p łacił zadatek w 
w ysokości 500 zl., poezem zabrał 
auto i um ieścił je  w garażu dla 
przeprow adzenia rem ontu.

Tym czasem  Okniński zadecydo  
wał, że auto zostało  sprzedane  
zbyt tanio i j azem z Domańskim  
uda! s ię  do garażu, gdzie byt 
G aszewski z żądaniem  uniew aż­
n ien ia tranzakcji. G aszewski zgo 
d zlł s ię  na to, lecz zażądał zwro­
tu w płaconych 500 zl jak rów­
n ież w ydatków  poniesionych  na

rem ont auta. D om ański w yp łacił 
mu 500 zł., lecz na resztę ni© g o ­
dził się . W ów czas Okniński udał 
się  do kom isarjatu  z prośbą o w y  
d elegow anie dyżurnego p olicjan ­
ta. W  obecności p o licjan ta  pomnę 
dzy Dom ańskim  a Gaszawskim  
doszło do bójki Skorzysta} z -tę-* 
go O kniński, który w siad ł w  au­
to i ueiekł. W czasie  walki pojpię 
dzy G aszewskim  a Domańskim. 
Gaszew ski u leg ł złam aniu lew ej 
nogi.

Na rozpraw ie w  Sądzie Okrę­
gowym Okniński n ie przyznał s ię  
do w iny, dowodził, że auto zabrał 
na polecenie p olicjan ta . Również 
Dom ański w ypierał s ię  w iny, 
w skazując na G aszew skiego jako 
na in icjatora  bójki.

Sąd skazał O knińskiego na rok 
aresztu  za sam ow olę, Domańskie 
go zaś na 6 m iesiecy  w ięzien ia . 
Obu skazanym  zaw ieszono w yko­
nanie kary na 5 lat.


